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Żałobny przyjazd do Polski
zwłok ś. p. kpi. Lewoniewskiego

MOSKWA, (PAT). O Rod*. 
13 w azon ze zw łokam i L  p. kpt. 
Lew onlew skiego odszedł pocią­
giem  pośpiesznym  do W a rs z a ­
wy.

Na dworca asysto honorowa two-
rwyia komnanla woskiawskiai bryza* 
fly lotnicze) oraz pluton pilotów aw ja 
cJt cyw ilne). Poza paraanelem poseł* 
■twa p o i.k ieso  la corpora z postem 
Łwkaa.ew iczen* na czele na dw orzec 
przybyli przedstaw lciala iow ieckloso  
lotnictw a wojsKoweso z szefem azta 
bo Chryplnam, lotnictw a cyw ilnego z 
zastęp cą prezesa z l ( w u s b hrzędu 
.łotm ctw a cyw iloeso  Siliiitm . rapre- 
aonranol homlaariatn .p raw  sasran lcz  
pyeb • dyrektorom  pierw szego depar 
tani en tu zachodniego Blerlezow em , po 
aadto akredytow ani w M oskwie atta- 
ehes w ojskowi 1 przedstaw iciele kor- 
pusa dyplomatycznego. Na trnmaie 
złożono w ieńce od sow ieckiego lot­
nictw a wolsfcowego I cyw ilnego. O s- 
».i3w lacnlmu. od posła. Łukaszew icza, 
członków poselstw a I polskiego atta* 
che w ojskow ego.

Do granicy eskortują, ciało zastęp­
ca  attache wojskowego Tfarland, rad

M  handlowy Żmigrodzki i przedsta­
w iciel lotnictw a sow ieckiego Houlg-
man.

Ja k  donoszą ze Sfołpców  
w czo raj rano przybył tam  w a­
gon ze zw łokam i ś. p. kpt. L e-  
w oniewskiego.

W  imienin ministra komuni­
k a c ji  w y je ch a ł  z W ilna do Sto łp  
ców  orezes okresow ej dyrekcji 
kolei państw ow ych  inż. Falków  
ski, k tó ry  ma rep rezen tow ać p. 
m inistra przy  żałobnym  akcie  
przejęcia na g ran icy  polsko-so  
w ieckiei w agonu ze zwłokami

tragiczn ie zm arłego lotnika poi 
skiego.

Do W a rs z a w y  w agon ze zwlo 
kami przybył w czo raj o  godz. 
9 min. 30  w ieczorem , witany 
przez tłum y publiczności, k tóre  
w żałobnem milczeniu w zięły u* 
dział w przeniesieniu tru m n y z 
w agonu do sam ochodu pogrze* 
bowego. Trum na zo stała  usta* 
w ioną w kościele garnizono­
w ym .

P o g rzeb  odbedzle się Jutro o  
godz. 10-eJ rano.

Bezowocna próba bałamucenia Europy
p r m  n i e m i e c K i e g o  m i n .  Neuratha

B E R L IN , (tfi!= w f.) —-  Minłctpr 
spraw  zag r. R zeszy  von Neu- 
rath  zaprosił przedstaw icieli 
p rasy  zag ran icznej, k tórym  w 
dłuższem  przem ówieniu przedłtł

RZECZPOSPOLITA POLSKA
MINISTERSTWO SKARBU

Podaje do puubcznej wiadomości, że do przyjmowania subskrypcji 6o/„ Po­
życzki Narodowej upoważnione są  następująca instytucje oraz przedsiębior­
stw a bankowo wraz ze wszystkie mi swemi oadziaianti:

Bank Polski I Państwowy Bank Rolny
Bank Gospodarstwa Krajowego 'Pocztow a Kasa Oszczędności

Wszystkie Komunalne Kasy Oszczędności
Akcyjny Bank Hipoteczny —  Lwów 
pank Angteisko-Fol&ki —  W arszaw a 
Bank CuK< owntctwą —  Poznań 
Bank Dyskontowy —  W arszaw * 
gguilt Francusko-Polski —  W arszaw a 
Bank Handlowy —  W arszaw a 
B ank Komercjalny —  Kraków 
Bank Kratochwil i Pernaczynski —  
Poznań
Bank Amerykański w  P o b cc  —  W ar 
szawa
PoiSkt Bank Komunalny —  W arszawa 
Bank bpołek Niem.eekich —  Łódź 
Polski Akc. Uank Komercyjny —  War 
szaw a
Bank K wilecki, Potocki i Ska —  Pcw 
nań

Centralna Kasa Spółek Rolniczych

Dom Bankowy D. M. Szereszewskl —
W arszaw a
Dorn Bankowy Henryk Akst —  W ar 
szawa
Doin Bankow y Zjednoczonych Banko 
wców Antoni Pawlikowski i Ska — 
W arszaw a
Dom bankow y W incenty Wolański —  
Warszawa

K u t e r  Wymiany Jo łja a  Adelbcrg —  
W8T8ZSW8
Kantor w ym iany Błumentai ) Czerwi 
tiskł — W arszawa
K am or W y imany J .  Dzierżanowski —  
W arszawa
Kantor w ym iany S . B . Gelbfisz —  
W arszaw a
Kamor Wymiany Ludwik Kobryner —
W arszaw a
Kantor w ym iany Ju ljaa  Langer —  
W arszawa
Kantor Wymiany Thiem e, GreuEch I 
td g a lsld  —  W arszawa

Bank Poznańskiego Ziemstwa Kred.
—  Poznań
Bank tow arzystw  Spółdzielczych —  
Warszawa
Bank Zachodni —  W arszawa 
Bank Związku Spółek Zarobkowych
—  Poznań
Powszechny Bank Kredytowy —  W a
rszawa
Powszechny Bank Związkowy —  W a
rszawa
Śląski Zakład Kredytowy —  Bielsko
n;Śl.
Powszechny Bank Depozytowy —
Warszawa
Komunalny Bank Kredytowy —  Poz
nań
Lodzkl Bank Depozytowy —  Łódi

Bank Spółdzielczy „Spotem** z ogr. odp.

Dom Bankowy O. Griiss —  Lwów 
Dom Bankowy a . Holzer —  Kraków 
Doin Bankowy W acław  Klepczyński
—  W arszawa
Dom Bankowy Józef Skowronek 1 Ska
— W arszawa
Dom Bankowy Natan Morgenstern —  
W arszaw a

Kantor Wymiany W . P elc —  W arsza 
wa
uantor W ymiany A. 1 M. Skowronek
— W arszawa
Kantor w ym iany L. Targow nłk —  
W arszaw a
Kantor Wymiany Jakób W olanow — 
Warszawa
Kantor W ymiany Henryk Totenberg
—  W arszawa
Kantor Vvym«any Sander 1 W eiss — 
W arszawa
Kantor Wymiany A. W egm ełster —  
W arszaw a

oraz kasy wszystkich urzędów skarbowych.
W obec Ncznie napływ ających zgłoszeń wszystkie w yżej wymienione pla­
cówki subskrypcyjne upoważnione są  do przyjm ow any deklaracyj sub­
skrypcyjnych przed nrządow ya terminem otw arcia subskrypcji.

<— I 1 S t e la *  Starzyński 

KOMISARZ GLNLRALNY 
POŻYCZKI N A R O D U W ti14 WTZSŚchl 1933 r.

żył zasad n icze  punkty widzenia 
rządu niem ieckiego na bieżące 
zagadnienia europejskie. M ysią 
przew odnia m inistra było pod­
kreślenie o raz  przekonanie słu­
ch a cz y . że cele polityki niemiec 
kiej sa  I pozostaną na przysz­
łość bezwzględnie pokojow em u

..Koniecznem  Jest —  oświad­
cz y ł n a w stępie minister. —  aby 
zag ran ica  miała w ięcej zrozu­
mienia dla zam iarów  i celów po 
lit vki zagran icznej Niemiec. 
W szy stk ie  uczynione ostatnio 
próby celem  podjęcia współpra 
c v  m iędzynarodow ej okazały  
sie bezow ocne. P rz y c z y n ę  tego 
widzi m inister N eurath w trw a­
niu trak tatu  w ersalskiego i usi­
łow aniach jego uwiecznienia. Za 
g ran ica  musi zrozum ieć, że 
N iem cy m aja praw o przeciwsta 
w iać sie w szelkicm i siłam i du­
chowi W ersalu .

RZADCY DOM ÓW  A POŻYCZKA
NARODOWA

Związek zawodowy administrato-
rów i rządców dotnów Z. Z. Z. w Pol 
soe uchwalił przeprowadzić propagan 
dę za subskrypcja pożyczki narodo­
wej wśród lokatorów dornów w W ai 
szaw ie i w całym kraju.

W szyscy członkowie związku robo 
wiazali sie zakupić obligacje pożycz­
ki narodowej w w ysokości twoich 
'ednomiesiecznych poborów.

W yd ąć] Zachować]

WEZWANIE!
Nmzłlezona choroby w ozów  rozm nożyły się  
bardzo ztlnio. cw ia tzcz* w oztatnlch latach 
II m ężczyzn kobiet i dzieci. I zagrażają  c z ęs to  niespo- 
•trzazona. nic wywołując żadnych bólów, te j na jp iękniej- 
• te j. naturalnej ozdobie człow ieka —  włosom.
5 5 - la ta ła  praktyka w dziedzinie p ielęgnacji włosów 
Zapoznała p. Annę Cslllag z tysiącam i przypadków, gdzia 
w skutek nieśw iadom ości lub niedbafości już od dzie­
ciństw a rozpoczyna clą powolne obum ieranie korzonków 
w łosow ych i wówczaą w szelkie zabiegi celem  odzyska­
nia włosów, są  spóźnione.
T# przypadki, która należy przsw ażnio tłum aczyć nie­
św iadom ością danych o só b  O istnieniu choroby, skłoniły 
nas do bezw arunkow o koniecznego środka zapobie- 
law czsgo, ■ m ianow icie

zup«łnl« bezpłatnego badania włosów
w nadziw, że każdy dla w iąspago dobra i w in te re s ’a 
dobra ogółu gorąco nas w tern poprze. Je ś l i  wiec kto 
zauważy w swoich w łosach sym ptom y choroby, jak :

Fwplei, w ypadanie Wfo»ów (ta k ie  m iejscow e), ro- 
e ń w ąjee le  • Jem enie *i« w fe .ów . kełtun ienio, prze- Rok zai. i«76 
ttW Mcsenie leb wysuszania włosów, powolne lub 
ao e i -e k i*  ed ra stsa is  wtosów, przed w cze.no .iw ionio i L d. 

to  w ów czas Je s t  Je sz c z e  czas  przeszkod zić dalszem u rozw ojow i te j, 
cz ęs to k ro ć  Je sz cz e  n ierozw inlętej chorob ie  I Je j zapobiec.
W szystko co  pow inniście uczynić, to  wypełnić ookladnia zam ieszczony 
poniżej kw ettjo rie fju sz  i p rzesiać  go wraz z próbką włosów da naszego 
iaboratorjum . Badanie włosów, Jak o też  przesłanie wyniku badania je s t  
bezpłatne i Wee aabawiązsaia

1 . 0 0 0  z ło ty c h
d a je  Bm w  Czfllag tem u, który udo­
wodni, żo m usiał zapłacić lub w Inny 
• p M ób utśc ć  s ię  za badanie wio. 
sów . Nie w eha]cie s ię  w ięc w prze* 
konaniu, że to  Wam je s t  niepo­
trzeb n a. lub. że ktoś W as wyko­
rzysta. Każdy musi s ię  upewnić 
O Stanie zdrowia sw ych włosów.

s o e im  b ą d a ia  zap ó żn o.
Jw c le jc lo  zaw czasu na włosy Wa­
szych dzieci, bo nie Istn ie je  dzle- 
d zieln o ść łysienia, lecz tylko za- 
nfadbanie. Siwizna nie Je s t  uwa­
runkowano wiekiem .
■ M n ą  Ten kw estjonsrju sz lub 
Jego  odpła natęży sum iennie we 
w szystkich punktach dokładnie wy­
pełnić i wraz z Kilkoma, w ostatn ich 
czasach  w yczesanem l włosam i, wy- 
aiać ca lem  zupełnie bezpłatnego 
zbadenia,przyczem  zobow iązuje się  
do zachow ania zupełne] d yskrecji

N a z w is k a -  
A d re .  -
Z .w ó d  -  
W i e k ------

A N N A  CSILLAG
K1IKIW, WKittOlt 51431

C z y  c ie r p ia ł  p e n  (i)  na w y p a d e a ie
w ło .ó w ?  — ........................................... .......
C z y  m e pen  (i) łu p ie ż ?  ...... - ......... -
C z y  w r e .  p a n .  (i) j e . t  su ch y, c z y
tłu sty ? ......................... - ............ .........
C z y  sk ó ra  g io w y  je s t  w r a ż liw e ?

C z y  w  ostatn im  c z a s ie  p r z e b y ł
p en  (i) ja k ie  c h o ro b y ? -------------------
J e ż e li  ta k , ja k ie ?  ---- —
C ze m  p ie lę g n u je  p an  (i) w ło sy ?

C z y  m e p e n  (i) fry z u r ę  c h ło p ię c ą .
c z y  te ż  d łu g ie  w łe s y ? -------------------
C z y  w ło s y  p e n a  (i) są  rz a d k ie , bib
g ą s te ? ---------------- -----------------------------
C z y  c ie r p i p an (i) n eb ó le  g łow y?------

(Załączyć 25 gr. w znaczkach po­
cztow ych na odpowiedź)

535 k

Szpieg skazany na 15 lat więzienia
W wyniifu dwudniowej to z p ra iz  państw ościennych, sąd uoraź- 

wy przeciwko 30-letniemu Lirze-lny  we Lwowie uznał Medika win 
•orrowi Medikowi, oskarżonemu Itiym zarzucanej mu zbrdni i ska- 

o ązpiegostwo na. rzecz jednego Izał go na 15 lat więzienia.

Ścigany listami goficzemi
ukrywał się w Londynie

najm łod- ski. Tutaj w krótce został o n 'p o - tej kary odstawiono go znowu doP. Izaak Lipszyc od 
szycli lat wychowywał się w Lon 
dynie, dokąd wyemigrował jego  
o jciec, zakładając fabrykę sukna, 
godzina Lipszyców uzyskała 
wkrótce obywatelstwo angielskie 

rócz najmłodszego syna Izaaka, 
,<tóry z powodu niepełnotetności 
nie mógł decydować o swej pizy 
należności państwowej.

Po ukończeniu gimnazjum lon­
dyńskiego Izaak Lipszyc przystą 
pił do różnych interesów handlo­
wych. Jedna z tranzakcyj jego za 
prowadziła go do więzienia na 
okres 6 miesięcy.

Po odcierpieniu tej kary Lip- 
sz.YQ .zosiał odstawiony jip Pół-,

wołany do wojska. Został uznany 
za zdolnego i wcielony do 1 dyo- 
nu sam ochodowego w W arsza­
wie.

Służba w S2ergach nie uśmie­
chała się „Anglikowi*. Wkróte** 
po wcieleniu do szeregów uciekł 
on do Udyni, a stąd na gapę od­
płynął zpowrotem do Londynu

Rodzice młodego Lipszyca, me 
m ogąc ukryw ać syna u stebie, 
wręczyli mu większą sumę pienię 
dzy i odwieźli go  ćfo Irlandjj.

Ale i tu znewu Lipszycowi po­
winęła się noga. Ża jakieś prze­
stępstwo skazano go na 4  ntie- 
siącj ciężkich robót i po odbyciu

granicy Polski.
Lipszyc osiadł w Gdańsku, 

gdzie w ciągu 9  miesięcy Lujal 
jako marynarz angielski, Jack 
Lipton, sypiąc na prawo i lewo 
pieniędzmi przysłaneini przez ro­
dziców.

Pewnego razu przybywszy do 
Gdyni wdał się w jakąś awantur 
kę i przy tej sposobności został 
aresztowany.

Lipszyc został skazany za d e­
zercję na 2  la ta  więzienia.

Wyrok len wczoraj zatwierdził 
najwyższy sąd wojskowy W 
WarsMwiUs
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Burzliwy żyuot króla Feisala
Nieprzeciętną indywiduainoś- 

Cią wyróżniał się zmarły król Ira­
ku. Ani urodzenie (był trzecim sy
nem szeika Huseina ibn Alego z- 
Hedżasu), ani rozwój* wypadków 
Ha Wschodzie nie wróżyły młode 
mu Feisalowi tronu. Koionę za­
wdzięczał tajemniczemu kapita­
nowi Lawrence‘owi, który skie­
rował go na właściwe tory —  
przymierza z Anglją. Odtąd da­
tuje się sława króla Feisala, któ­
ry w czasie swego burzliwego ży 
wota kolejno obejmował trzy arab 
skie trony.

Król Feisal pochodził z książę­
cej arabskiej rodziny. Po kądzie 
Ii był w 35-tem pokoleniu potom 
kiem wielkiego Hassana, wnuka 
Proroka. Po mieczu należał do ro 
du szeików, na który sułtani tu- 
reccy  niezbyt przychylnem spogłą 
dali okiem. V/oJe 1 i też mieć Hus- 
•seina pod bokiem w Stambule, a- 
niżeli w pustyni na czele dzikich 
Beduinów. Wraz z ojcem młody 
Feisa l dzieciństwo swe spędził w 
Konstantynopolu. Uczył się tam 
pod opieką m.ujły i francuskiego 
wychowawcy. W stąpił następnie 
do armji tureckiej i szybko zda- 
żvł dosłużyć się generalskiej ran- 
E':-

W  1908 roku zupełnie niespo­
dziewanie złożono z tronu emira 
Mekki, Alego ibn Abdullaha; 
wkrótce umiera następca jego, 
:Abd eł Ilia, i nagle Husśein zósta 
j e  emirem świętych miast Mekki 
i Medyny. O jc iec  osadza Feisala 
w pustyni wśród Beduinów. Mło­
dy książę wiedzie tam żywot dzi 
ki i beztroski, gdv w r. 1910 po­
wołany został przez Turków do 
uśmierzenia powstania w Asirze. 
Pomyślne zakończenie akcji prze 
ciw powstańcom wysunęło mło­
dego Feisala, jako wodza. Arabo 
wie -  autonomiści wybierają gb. 
do młodotureckiego parlamentu 
z okręgu Ożeddy. Syryjczycy i 
Beduini nny-ierzaja rnłodemu. szei 
kowi obronę svvvch'braw. ••

Po wyburhu wojny europej­
skiej Husscdn w v śvła 'sw eg o  
na Feisala do Damaszku. Po wy­
badaniu nastroiów syryiskiej lud 
ności, Feisel osiada W Konstanty 
nopolu. Przvgtada się tam działał 
ności tureckich "enerałów. prze­
konanych o rychłem zwycięstwie 
państw środkowvch. przysłuchu­
je się odgłosom kanonady z Galii 
poli, waży wszelkie za i przeciw' 
—  i długo nie może się zdecydo­
wać, na czyja przejść stronę. Z 
kim maia połączyć się Arabowie?. 
Kto zwycięży?

W  rozterce powraca Feisal do 
Damaszku. Gości go tam przez 
dłuższy czas dowódca frontu e- 
gipskiego Dżemal Pasza. Bezlito 
śnie tępi Dżemal wszelkie przeja­
wy arabskiego autonomizmu. 
Przyglądał się terorowi Dżemala, 
lecz nie mógł się zdobyć na ża­
den czyn. Niedość tego, gdy o j­
ciec wzywał go do powrotu do 
Mekki, bo wśród Beduinów nur­
towały nastroje powstańcze, Fei­
sal przybywa pod Medyne... wraz 
z Dżentalem i Enwerem. Copraw 
da, obaj paszowie ledwie uszli z 
życiem, umykając spiskowcom 
hedżaskim, a ocalenie swe zaw­
dzięczali Feisalowi, który, nie 
chąc wykraczać przeciw świętym 
nrawom gościnności, uprzedził 
Turków o grożącem im niebez­
pieczeństw^

Teraz (bvło to w r. 1916)  Ara 
bow:e nrzystęPują do czynu. Fei 
sal bierze udział w powstaniu, a- 
taknjc Fnię kolejowa, zostam ied 
na!- pobity przez Turków. Pow­
stańcy arabscy sa niezorganizo- 
.wani, źle uzbrojeni, brak <nf zaóa 
sów -żywność'. Turcy odrzucają 
ich do pustyni. Zdawało sio. że ro 
!a Feisala jest skończona. W  tvm 
iednak czasie ziawia się na pół­
wyspie Arabskim , kapitan La-

wrence. W raz z nim pojaw ia się 
broń, żywność, organizacja. Lo- 
wrence wpływa na Feisala, aoy 
ponownie wystąpił przeciw Tur­
kom. T o  postanowienie powzięte 
pod wpływem Lawrence‘a było 
decydującem. Odtąd Feisal los 
swój i przyszłość związał z Angli 
kami. W raz z Anglikami wkracza 
Feisal w r. 1918 do Syrii. Obtyo- 
łują go tam emirem Syrii. W  1919 
r. udaje się, mimo sprzeciwu! Fran 
cuzów, na konferencję pokojową, 
iako delegat swego oica, emira 
Hedżasu. Po powrocie do Syrii 
agituie za uznaniem francuskiego 
mandatu. Agitacja prowadzona 
była nrzezeń tak zręcznie, źe nac 
iona liści arabscy obwołują go w 
1920 r. królem Svrji. Na źadanie 
generała Gouraud musiał Feisal 
opuścić Damaszek.

Zamieszkał wówczas we W ło ­
szech. następnie osiadł w Londy­
nie. Czekał, iako bezrobotny, na 
wdzięczność Anglików. W krótce 
nadarzyła sie okazia: trzeba było 
,,obsadzić" tereny naftowe Mos- 
srłtt i Anglicy wysłali Feisa la  do 
Iraku, fuż tam otrzymał on od 
Pagdad7kie? Konstytuanty tvtuł 
emira Iraku, a przeprowadzony 
w sierpniu 1921 roku plebiscyt 
nadał mu M u ł  krófa.

I Wesoły K ąc ik  3
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W  SZKOLE

P r z y s z ł o ś ć  G o r g o n o w e j
W  przeciwieństwie uo przewie 

kłych procesów- Gorgonowej we 
Lwowie i Krakowie, zbliżająca 
się kasacja je j  sprawy (25  wrze­
śnia r. b .)  będzie bez porówna­
nia krótszym epilogiem zagadko­
wego mordu w Brzuchowicach.

Sąd Najwyższy nie powołuje 
świadków, nie ocenia ich zeznań, 
ograniczając swą rolę wyłącznie 
do stwierdzenia, czy przysięgli i 
trybunał sądzący wypełnili wszy 
stko, co do nich należało, zgod­
nie z poczuciem sprawiedliwości 
oraz w myśl obowiązujących 
przepisów.

O tern, że kasacja jest sprawą 
właściwie wewnętrzną wymiaru 
sprawiedliwości, świadczy cho­
ciażby przepis, że Sąd Najwyż­
szy nie zawiadamia stron o termi 
nie rozprawy.

Jak  długo potrwa kasacja, któ-

Przy  cierpieniach pęcherzyka żółcio 
wego i w ątroby, kamieniach żółcio­
wych i żółtaczce, naturalna wocia 
gorzka Franciszka-Józefa  znakomicie 
ułatwia trawienie. Zalecana przez le­
karzy.

G łos z dna n ęd zy
Odwiedził naszą redakcję je­

den z tych tysięcy, których nazy 
wamy „b ezrob o tn i1.

Mamy tych bezrobotnych tak 
dużo, widujemy ich na każdym 
kroku, że musimy się nimi intere­
sow ać bez przerwy, wołać o po­
moc dla nich jak  najgłośniej, sta  
rać się ulżyć im jak tylko moż­
n i.

W  zniszczonym ubraniu, wy­
chudły, blady, nieśmiały, mówi 
niepewnym głosem:

—  Chcę prosić redakcję, by 
zamieściła w swem p.iśmie parę 
słów o nas. Żeby poprawiono to, 
ro poprawić można...

—  Słuchamy.
—  Stołuję się w kuchni na Sli 

skiej, Obywatelskiego Komitetu.
Czysto tam dają jeść, smacznie, 
ale... Nie dostajemy jeść tak, aby 
można było zaspokoić głód. Zu­
pa rzadziutka, niczem nieokraszo 
na. Chleba dostajemy, jak na po­
kaz, pomimo, że przecież chleb 
jest tani. Dla większości stołow- 
ników to jest jedyny pokarm na 
całą dobę! Konamy więc z głodu 
mimo tanich produktów w Pol­
ic * . Żebyśmy to mogli choć jesz­

cze raz dziennie dostawać coś 
do jedzenia. Albo żeby chociaż 
dostawać kawałek cłileba, trociię 
cukru, szczyptę herbaty, Łat­
wiej byłoby'żyć.

Możeby rzadziej dawać mięso, 
bo mamy je  5 razy tygodniowo, 
choć po małym kawałeczku, ale 
zato trochę okrasy j jarzyn wię­
cej. Z głodowania wielu nas cier 
pi na żołądek. Ja  z osłabienia nie 
mogę już sypiać. T o  pewnie zde 
nerwowanie. Jestem bezrobot­
nym oddawna.
. W  dodatku najgorzej są trak­

towani kawalerowie. Samotny to 
też człowiek. Idzie zima i nie ma 
gdzie mieszkać. Żeby chociaż 
nam dali jakie baraki. O zapomo 
gach niema co marzyć, bo i dla 
rodzinnych ich brak. Żebrać się 
wstydzę. Zresztą tych, co dccy; 

jd u ją  się na żebraninę, czeka a- 
reszt. Przez cały czas dostałem 
z Opieki dwa razy zapomogę po 
10 zł.

•ak to wszystko przetrzy­
mać?

Nie odpowiedzieliśmy na to py 
tąnie, ale drukujemy ten głos z 
dna nędzy!.„

ra ma ostatecznie zadecydow ać 
u  losach Gorgonowej?

Najwyżej dwa, trzy dni. Zależ 
ne to będzie od rozmiarów ustne 
go sprawozdania sędziego -  refe 
renta, który zaznajomi komplet 
sądzący z dotychczasowym prze 
biegiem spraw i omówi podnoszo 
ne przez obrońców wątpliwości.

Po głosach obrony, prokura­
tor złoży swe wnioski, poczem 
nastąpi wyrok.

Co się stanie w  przypadku kie 
dy Sąd Najwyższy zatwierdzi wy 
rok krakowski?

W tedy Gorgonowa staje się a- 
utomatycznie więźniem w pełni 
tego słowa znaczeniu. Musi się 
rozstać ze sławnym już dziś fu­
trem i ubiorem prywatnym i za­
mienić je  na szare drelichy wię­
zienne. Przyczem natychmiast 
władze przewiozą ją  z pewnoś­
cią do kobiecego więzienia w For 
donie, obok Bydgoszczy. Przy 
zastosowaniu zwolnienia przed 
terminem, jako nagrodę za wzo­
rowe sprawowanie się, mogła­
by opuścić celę dopiero w maju 
1936 roku.

A gdy Sąd Najwyższy uchyli 
wyrok? W tedy przekazuje spra­
wę do ponownego rozpatrzenia 
sądowi, którego wyrok skasował 
lub innemu równorzędnemu są­
dowi.

A więc czy znów Sąd przysięg 
łych?

Procesy Gorgonowej pociąga­
ły za sobą tak wielkie wydatki, 
uchodząc, bodaj za najdroższe 
w dziejach sądownictwa Polski 
Odrodzonej, że opinja prawni­
cza liczy się poważnie z ewentu­
alnością ponownego rozpatrze­
nia sprawy przez Sąd Okręgowy, 
jako równoważnik Sądowi Przy 
sięgłych.

K u p o n

B e z p ł a t n a  
p o m o c  p r a wn a

RADIO DZIECIOM I MŁODZIEŻY
Dziś o godz. 16.00 radjową audycję 

dla młodzieży rozpocznie popularny 
rad;- tygodnik w doskonaiem opraco­
waniu świetnego pisarza Bruno W ina- 
wera, poczem nastąpi transmisja ze 
Lwowa opowiadania dla dzieci znane­
go pisarza podróżniczego K. Giżyckie­
go p. t. „Nunuk".

N auczyciel w szedł n a  k atedrę
i obrzu ciw szy  k lasę badaw czym  
w zrokiem  w yw ołał pierwszego 
z brzegu ucznia:

—  F ik a lsk i.  opisz mi człowie­
ka.

—  P a . . .  panie...  psorze, n a  dziś 
by ła  zadana Świnia.

—  S ia d a j !  Serdelski ,  co  wiesz 
o cz łow ieku?

—  C złow iek sk ła -sk ład a  się 
z głow y, szy i .tułowia, rąk  i nóg.

—  Dobrze. Opisz mi głowę.
—  Gło...  g łow a je s t  n a  sam ej 

górze. Na głowie są  w łosy , a ja k  
niema włosów, t'o je s t  łysina. 
G łow a służy do m yślen ia  i do 
noszenia kapelusza. W  głowie 
ma czasam i człowiek mózg. ale 
nie każdy.

W  głowie są  um ieszczone o-  
czy ,  któremi się śpi, p łacze i pa 
trzy .  U  kobiet je sz cz e  do mruga 
nia.

S ia d a j !  D ry g a lsk i ,  co  jesr  pod 
o czam i?

—  P od  oczam i je s t  noś, k tó ­
rym  człow iek  w ącha. O prócz  te­
go nos s łuży do noszenia okuła 
rów i do kataru .

—  C o  jes t  po bokach g ło w y ?
—  P o  bokach g łow y m a czło  

wiek uszy. Jed n o  lewe, a drugie 
prawe. U szy  służą  do tego, żeby  
do nich m ów ić sek re ty ,  albo coś  
tak iego  .czeg o  g łośno  m ów ić nie 
wolncf. Kobietom  służą je sz c z e  
uszy do noszenia drogich karnie 
ni.

—  S ia d a j.  S z fych n ick i ,  opisz 
mi usta.

—  U... u... u sta  służą do j e ­
dzenia, mówienia i do całow ania 
się. U kobiet n a z y w a ją  sie bu­
zia, chociaż czasem  sa bardzo 
wielkie.

—  C o sie zn a jd u je  w u s ta c h ?
—  W  ustach  zna jduje  sie ję 

zy k  .który  służy do oblizywania 
sie i do nalepiania m arek pocz­
tow ych. S a  tam  również zeby, 
które b y w a ją  albo własne,’ albo 
sztuczne.

—  Dobrze. P sztyk iew icz  ile 
m asz zębów ?

—  T rzy d zieści .
—  Nic nie um iesz! T rzydzieś  

ci dwa, a nie trzydzieści.
—  Kiedy, panie p...sorze Ja 

mam tylko trzydzieści,  bo w ze 
szłyrn tygodniu s tarszy  brat mi 
dwa wybił.

—  Powiedz m i  do czego słu­
ży s z v ia ?

—  Do noszenia kołnierzyków 
i... i... i... już wiem! Do w iesza­
nia człowieka.

—  P e ta c z e k !  Pow iedz mi do 
czego służy s z y ja ?

—  S z y ja  e... e... e... szy ja . . .  
e... e... P an ie  p„.sorze, ja  byłem  
w czo ra j  u cioci na imieninach i 
s traszn ie  mnie żołądek holi P an  
mi pozwoli w y jść .

Napoleon Sadek

Obchód w Wilanowie 
ku czci 

Króla Jana Sobieskiego
Wojewódzki Komitet Obchodu 250- 

lecia Odsieczy Wiednia organizuje 
przy pomocy Komitetu Stołecznego — 
w niedzielę dnia 17 września rb. w go­
dzinach wieczornych uroczysty ob­
chód ku czci Króla Jana Sobieskiego 
w W ilanowie na dziedzińcu d. patacu 
królewskiego.

Obchód ten odbędzie się w obecno­
ści najwyższych Dostojników Pań­
stwa.

Całkowity dochód przeznaczony oę 
dzie na odrestaurowanie rodzinnego 
zamku Króia Sobieskiego w Olesku.

Obchód wilanowski pomyślany jest 
jako część uroczystości, które się od­
będą z okazji 250-lecia Odsieczy Wied 
nia w dn ach 16 bm. po południu i 17 
bm. przed południem w W arszawie.

Przez dwa dni sobotę i niedzielę 16 
i 17 bm. wycieczki zam iejscow e bę­
dą zwiedzały W ilanów, gdzie otw arta 
jest od paru miesięcy specjalna w ysta 
wa pamiątek po Królu.

Dnia 17 bm. w niedzielę o godz. 
lo -e j m. 30 w parku pałacowym od­
będzie się koncert orkiestr Ochotni­
czych Straży Pożarnych z rejonu wi­
lanowskiego oraz popisy ludowe. W ej 
ście do parku za minimalną opłatą.

O godz. 18-ej na olbrzymim pod­
wórcu, na tle iluminowanego pałacu 
królewskiego, odbędzie się obchód-a- 
kademja, na program której złożą 
się: przemówienie Prezesa Komitetu 
W ojew ódzkiego Obchodu 250-lecia 
Odsieczy Wiednia p. W ojewody Tw ar 
do, koncert chórów i orkiestr, oraz po 
myślany na wielką skalę obraz histo­
ryczny, w.yKonany przy współudziale 
w ojska w strojach z epoki Króia Ja­
na lii.

Odtworzenia postaci Sobiesuiego 
podjął s.ę łaskawie p. Aleksander Zel­
werowicz. .

Iluminację pałacu w W ilanowie prz* 
prowadzi bezinteresownie Stow . „Or­
ganizacji Gospodarki św ietlnej .

Ceny biletów na tę jedyną w swoim 
rodzaju uroczystość —  od 40  gr. do 
5 zi.

Przedsprzedaż biletów od pomedział 
ku dnia 11.0.1933 r. od godz. 8 do 
20-ej, ulica M okotowska 14, w ejście % 
bramy na prawo —  parter.

Zabójcy ś.p. Gettera 
me odczuwają 
osamotnienia

Aktorzy krwawej zbrodni, bo­
dącej wynikiem n ie z d ro w y c h  sto 
suńków, panujących w rzeżiu 
warszawskiej —- Szmidt i Sobie­
raj, skazani na bezterminowe woę 
zienie przebywają, jak  już pisa­
liśmy, w inurach więzienia S w . 
Krzyskiego.

Zdawałoby się, że na takim od 
ludziu odczuwają stokroć gorzej

osamotnienie, aniżeli gdzieś w 
dużem więzieniu wpobiiżu rodzi 
ny. Lecz nie!

Jak  się okazuje, żony skaza­
nych nie opuszczają ani jednego 
widzenia, aczkolwiek odległość, 
jak a  dzieli W arszawę od Św. 
Krzyża wynosi 2 0 0  kim.

I co najdziwniejsze, każdora­
zowo przyjeżdżają wprost z 
W arszaw y prywatnem autem.

Sobieraj i Szmidt nie narzeka 
ją  na reżym więzienny, będąc jak 
najlepszej myśli i ponoć zamierzą 
ją powrót na swe stanowiska 
społeczne!...  •

Narazie stoi temu n a  przeszko 
dżie „bezterminówka".

Gramofon 
na rozprawie sądowel

Na wokandzie stołecznego Są- 
du Okręgowego znaleźć się ma w 
przyszłym miesiącu proces połą­
czony z oryginalną ekspertyzą. 
Proces ten wynikł na tle zatargu 
o prawo reprodukcji utworów 
muzycznych pomiędzy dwiema 
fabrykami płyt gramofonowych, 
Zakładami Fonografjcznemi i W y 
twórnią Lenora.

Na wniosek pełnomocnika Za­
kładów adw. Beylina dokonana 
będzie próba nagrania płyt w o- 
becności muzyków ekspertów. W  
tym celu dostarczono już Sądo­
wi Okręgowemu dwa elektryczne 
patefony z kompletem płyt.

Próbę wyznaczono n*
4  go października.
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Na wzburzonej poacieC leży bezwładnie piękna dziew­

czyna Biała, delikatna >ęka zwisa ku ziemi, jasn e  puklt pu- 
azysiych włosów jak  złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi faluję w szybkim, nierównym oddechu. Od dług ch rzęs 
padkją cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

T o  18-letnia Lusia jusiewiczowna, córka ziemianina -  kre­
sowiaka, właściciela Opatowie, narzeczona jego  sąsiada, Piotra 
Morenia.

Do je j bezwładnego nagfego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

Wkradł się podstępnie do je j dziewiczej sypialni. Nie mo­
gąc uzyskać je j wzajem rości uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uśoil ją  i... zniewolił. Ty«n bezecnym zbrodniarzem był Kazi- 
m ieu  hr. Kotwicz -  Morecki, bogacz, uiracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mehucką, choć ta sercem nale­
żała do młodego doktora, syna młynarza, Jerzego Romockiego.

Ale hr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy­
ło Lusi. W  zbrodni dopomógł mu jego gajow y, Felek.

Kiedy s.ę ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą!

Poprzysięgła zemstę, łajdakow i! Nie mogła jednak pozo­
stać w domu. Wiedziała, że hańba je j nie da się ukryć, wola­
ła więc uciec. T ak też uczyniła.

Hrabia po dokonaniu ohydnej zbrodni w jb ra ł się z wi­
zytą do narzeczonej, wezwany tam listem przez hrabinę Amelję 
Sebyłłuwą, opiekunkę hrabianid Heleny. W liście donosiła ona 
hrab.emu, że młody doktór Romocki coś za bardzo asystuje 
hrabiance Helenie... A wtedy plany małżeńskie mogą przepaść, 

wraz z niemi możność połączenia wielkich foHun.
Po przeczytaniu listu hr. Kotwicz pojechał do Mohucka 

I odrazu oświadczy! się hr. Sebyłłow ej o rękę je j pupilki— hra­
bianki Heleny. Hrabina Sebyłłow a postanowiła przygotować 
do tej tnyśli Helenkę, która już się domyślała, o co chodzi.

Powiedziała więc Helenie, że hr. Kotwicz oświadczył się
0 je j rękę i radziła stosow ać się do je j wskazówek.

Tym czasem  Piotr Moreń dostał list anonimowy, że jego 
narzeczona L.usia, ma kochanka.

, Oto odrazu zaczął soDie tłumaczyć wszystkie wąt­
pliwości, które go ostatnio tak dręczyły, niedomagania, 
kaprysy i wykręty Lusi.

Byta dlań stracona, niegodna już jego!
i to bezpowrotnie... Zerwanej nici już nic nie po­

wiąże....
W ięc pocóż pędził do Opatowie?
Czyż nie lepiej odrazu zaw rócić?
Nie, co to, 10 nie! Chciał |ej spojrzeć prosto 

w oczy i zażądać wyjaśnień.
Po drodze minąi Felka. Piotr rzucił rnu niena­

wistne spojrzenie i gotów był rzucić się na niego, sko­
ro to w jego chacie odbywały się te rzekome schadzki 
miłosne...

A w takim razie —  rzecz jasna, że uwodzicielem
1 kochankiem Lusi nie mógł być kto inny, jak  tylko hra­
bia Kotwicz -  Morecki..

Zatrzymał więc gwałtownie konia. Felek, zdzi­
wiony tern i zaniepokojuny, odruchowo chwycił za 
strzelbę, jakby chcąc się bronić. Ale Piotr zapytał go 
łagodnie:

—  Powiedz no, Felek, czy to prawda, co ludzie ga­
dają?

—  A co takiego?
—  Ż e tw ó j p a n  s ię  ż e n i?
—  Z hrabianką Mohucka?
—  Tak.
—  Ano... tak słychać... Moie nawet już po ślubie...
—  Jakto?

) —  A tak... Warszawa daleko...
—  Możliwe...
Nie powiedział natomiast, że w związku z tern 

właśnie... on puścił w trąbę Maryśkę z Opatowie. Bo 
myślał sobie: j^żdi pan hrabia tak bez ceremonji puś­
cił kantem swoją kochankę, to czemu on, Felek, ma się 
Patyczkować ze swoją?

To też już od paru dni więcej nie pokazywał się 
w  Opatowicach. Pieniądze od hrabiego jui dostał. 
A choć w tej chwili były Maryśce znacznie potrzebniej­
sze, niż jemu —  nie troszczy, się o to bynajmniej.

Piotr jechał dalej, jeszcze bledszy, niż dotychczas.
W iec to .tak? Lus:a poleciała na blask tytułu i bo- 

gactw  jaśnie -  hrabiowskich? Dla hrabiegó zapom­
niała o przyrzeczeniach, obietnicach i danem słowie? 
“ yla, zapewne, oczarowana pięknemi słówkami i uwo- 

icielskiem1 Sztuczkami pięknego hrabiego. I dla nie­
go poga-tziła swoim towarzyszem zabaw dziecinnych 
^narzeczonym, bo czemże on był w porównaniu z wiel- 
» m  m agnatem?

^ ! e t? raz ~  ma sw oje! Pogardził nią, nasycił
y  , , 1 rzucił. Jak ona zdradziła swego narzeczo- 

g , ak teraz hrabia ją zdradził. Dobrze je j  tak!
usia pewno jeszcze o tern nic nie wie, więc iei to 

łn  .imie ■ kochanek się zeni. Była dla niego tylko 
graszką, przelotną zabawka... To już początek odwe­

tu. I myślał sobie: '
—  Achj jak ją to będzie bolało!..,

  Napawając się radością z tego powodu, trzasnął
■onia szpicrutą i wkrótce jui był przy Opaiowicach-

Tylekroć tam bywał z radością i utęsknieniem. 
Dziś —  z wściekłością i oburzeniem.

Oarazu natknął się na Maryśkę. Panując nad so­
bą, zapytał z pozornym spokojem:

—  Jak ie  tam, M arysiu? W szystko dobrze?
—  Niezupełnie, panie dziedzicu.
—  A to dlaczego?
—  Mam swoje zmartwienia.
Moreń m:ał w tej chwili dość własnych, aby inte­

resować się cudzemi. Zapytał:
—  Pan dziedzic jest?
—  Nie. W yjecnat do brata. Ale ma niedługo wró­

cić.
—  W ięc nikogo niema w domu?
—  Owszem. Panienka jest. Nie pojechała z pa­

nem.
—  A to dlaczego?
—  Jakoś źle się czuje ostatnio...
—  No, to... pogadam z panienką...
Na dole nie zastał nikogo. Zawołał, myśląc, że go 

przez okno usłyszy.
Rzeczywiście usłyszała, ale nie odrazu. Odparła, 

że zaraz zejdzie.
Gdyby ją  teraz ujrzał, byłby przerażony. Była 

nieubrana i potargana. Gdy ją  wołał, leżała właśnie 
w łóżku, tak strasznie była osłabiona. Podnosząc się, 
musiała chwycić się za krzesło, d o  byłaby upadła. W y ­
biła dla niej godzina najgorsza, gdy już przepełnił się 
puhar goryczy.

Wyczuła, że przyszedł, aby rozmówić się z nią 
ostatecznie i żądać wyjaśnień, których tak się bała... 
których starała się uniknąć... za wszelką cenę...

Oporządziła się trochę, przyczesała włosy, otarła 
oczy, natarła skronie wodą kolońską i zeszła nadół.

Piotr czekał na nią w jadalni o ciemnych, dębo­
wych meblach. Na tle ich wydała mu się bledsza i biel­
sza. W innych warunkach poczułby dla niej współ­
czucie. Zmieniła się niemal nie do poznania. W ychu­
dła i zmizerniała, o oczach zapadniętych i podkrążo­
nych, jakby wstała po bardzo ciężkiej chorobie. Ledwo 
trzymała się na nogach.

Nie ruszył się na je j powitanie. Nie rzekł ani sło­
wa. Stał tak nieruchomo, starając się najpierw zapa­
nować. nad swym gniewem.

T o  też wreszcie Lusia odezwała się pierwsza, mó­
wiąc złamanym głosem:

—  Dziwię sie, że przyszedłeś...
—  D la c z e g tf?  ~
j j s  Bo zdawało mi się, że gniewasz się na mnie...
Piotr milczał.
Rzekła:
—  Usiądź. Widać, że jesteś zmęczony. Ja  też 

ledwo stoję.
Podała iTiii nieśmiało r e g t  Nie wziął je j. Zawis­

ła beznadziejnie w powietrzu, poczem opadła bez­
władnie.

'teraz dopiero rzekł szorstko:
—  Dobrze. Siadajmy. Musimy ze soba porozma­

wiać poważnie... po raz ostatni... Rozmawiajmy więc...
Mówił to tonem wzburzonym. Lusia opuściła 

głowę. Z oczu je j spłynęły dwie gorzkie łzy.

Po dłuższej chwili dręczącego milczenia odezwał 
się wreszcie Piotr.

—  Przed paroma miesiącami zażądałaś odroczenia 
naszego ślubu, pomimo dawnych przyrzeczeń i braku 
jakichkolwiek przeszkód. Nie możesz temu zaprzeczyć. 
Przybywam więc teraz, aby cię ostatecznie zapytać, 
jakie są przyczyny twojego postępowania. Od nich 
uzależnię moje postępowanie. Rozumiesz chyba sama, 
że ta niepewność na dłuższą metę nie ma najmniejszego 
sensu.

—  T o  prawda —  odparła —  nie zaprzeczam. 
Masz słuszność i prawo do wyjaśnień. Otóż, sprawa 
tak stoi, że ja.. . wyjść zamąż nie mogę... bynajmn-ej 
wszakże nie zamierzam cię krępować i nie będę ci unie­
możliwiała ślubu z inną...

—  Czyli, że zwracasz mi słowo? Czy tak mam cię 
rozumieć?

—  Skoro chcesz... —  wybełkotała,
—  Ależ, przeciwnie, ja  tego bynajmniej nie chcę. 

Nie chcę wolności, którą mi wracasz tylko poto, aby 
sama ją uzyskać. U mnie. jak słowo sie rzekło, nie 
może być cofnięte. Obstaję przy swojem prawie.

Na to Lusia nic nie odpowiedziała i zamknęła 
oczy...

Piotr rzekł:
—  Czy ty myślisz, że to łatwo wyrzec się czegoś, 

z czem się człowiek zżył od tylu lat, niemal od dzieł 
ciństwa? Przecież ia już od kilku lat tylko żyje marze­
niem i pragnieniem tego małżeństwa. Czy można tak 
nagle z dnia na dzień to wszystko odrzucić i przenmśiS 
na kogo innego uczucie, gromadzone od tylu lat? Po­
wiedzieć sobie: trudno, nie będzie ta, to bedzie inna? 
O, nie! T o  nie takie proste. T y  już mnie nie kochasz. 
Widzę to najwyraźniej i to już od niejakiego czasu, 
a jednak kochać cię narazie jeszcze nie przestałem...

Lusia chwyciła się za serce, jakby chcąc je  uci­
szyć, uspokoić lub powstrzymać, aby nie wyskoczyło 
ze zbolałej piersi. \

Odrzekła:
—  Gdy się prawdziwie kocha kobietę, nie dręczy 

się jej, jak ty mnie teraz. Nie wyobrażasz sobie na­
wet, ile bólu mi zadajesz.

—  A myślisz, że ja mało cierpię?
—  O cóż tak wielkiego cię p io siłan ? O matą 

zwłokę... Są rzeczy, których wiedzieć nie powinieneś. 
Później kiedyś wszystko ci wyjawię.., Mam już i tak 
dość zmartwień... Oszczędź mnie choć ty... 1 nie mów 
mi, jak bardzo mnie kochasz. Błagam  cię o to...

—  Dlaczegóż mam nie mówić o mej m iłości? Cży 
cała przeszłość nie upoważnia mnie do tego? I czy nie 
powinniśmy ze sobą pomówić szczerze i o tw a r c ie ?  
Chcę wiedzieć prawdę i mam prawo tego się d o m a g a ć .

—  P raw d , jest to, że nie powinnam być twoją żo­
ną.

—  W ięc jednak kochasz innego!
—  O, nie, jak mi Bóg miły...
—  W idzę, że nie wydrę ci prawdy...
—  Gdybym ci ją powiedziała, nie uwierzyłbyś mi.
—  Skoro ty nie chcesz, więc ja ci powiem prawdę. 

Nie chcesz wyjść za mnie, bo masz kochanka...
—  la ?  K o c h a n a ?  —  jęknęła, załamując ręce.
—  Spróbuj zaprzeczyć, jeżeli możesz... jeż Tl 

śmiesz!...
Lusia ukryła twarz w dłoniach. Piotr zerwał się, 

óderwał jej ręce ód twarzy i gwałtem zmuszał, aby 
spojrzała mu w óćzy.

-  Daj spokój, boli... —  jęknęła Lusia.
Lecz on tego nie słyszał. Gniew jego wybuchł, 

jak wulkan. W ołał:
—  Ach, ty niegodziwa, wstydzisz się przyznać do 

tego, co lada azień każdy będzie mógł z łatwością za­
uważyć'i hańba twa znana będzie całemu światu! A >- 
że nawet już jes t  znana! Będzie się o tobie mówiło, 
jak o Maryśce, kochńnce tego łotra Felka! Strach,.e 
j.esteście obie, zgubione bezpowrotnie!.. . W krótce ii e 
będziesz mogła nigdzie się pokazywać, bo wszyscy o ■- 
dą cię wytykali palcami! Będą mówili: „Jaki pan, la­
ki kram.. Pattienk** niewiele więcej warta, niż sm - 
ca ! . . .“ Tak  będą mówili wszyscy i słusznie, bo iuż 
trudno to będzie dłużój ukrywać... Oddałaś się jau.ę- 
mus gachowy mniejsza o to, czy to z miłości, «.// 
z chciwości, czy z próżności.. . bo jesteś w odm icm K-i 
stanie i io jest kara za twój grzech, kara, której w lek­
komyślności swej nie przewidziałaś!...

—  Piotrusiu, jak m ożesz?... —  usiłowała przerwać 
Lusia.

, Ale daremnie. Piorunował dalej:
—  A przecież jesżczc niedawno byłaś uosobieniem 

czystości, skromności i niewinności! jakiż to zbój i-,ę 
tak opętał? Kto jest tyrti łotrem, co wykradł mi tw o j j  
serce, który wydarł mi to, co niesłusznie ceniłem jłonari 
wszystkie skarby świata. Kto to taki?

Gaśnącym głosem wybełkotała:
—  Łaski...  Błagam o łaskę...
Piótr zbyt był zaperzony, aby zwracać na to uwa­

gę. Krzyczał:
—  Nie chcesz powiedźieć, kto to? Nazwisko je­

go nie może ci przejść przez usta? W ięc ja ci dopo­
mogę! Maryśka kochała służącego. No... bo sama 
jest służąca... T y  jesteś panienką ze dworu... Zachcia­
ło ci się więc jaśnie dziedzica... I w głupocie swej od­
dałaś się hrabiemu Kotwiczowi! A aaa... co za zaszczyt, 
co za cześć!... Mimowoli człek się płaszczy!... Ach, ty 
...podła dziewko!... V

Szalejąc z wściekłości wyłamał jej ręce tak gwał­
tow ne, że padła na kolana

Stał nad nią z zaclśniętemi pięściami, rycząc:
—  Ach, zabiłbym cię teraz z rozkoszą!.. A potem 

... siebie!.... ■ ■ ■
U kresu rozpaczy Lusia zaw ołała:
—  A więc dobrze!... Zrób tak, jeżel: chcesz, p ro ­

szę bardzo!...  Masz słuszność, Jestem  podłą, ła id icz-  
ką, czem tylko Chcesz! Ale teraż przynajmniej rózg- 
miesz, dlaczego nie mogłam się' zgodzić na ślub. Tb 
właśnie dowodzi mojej uczciwości... Uważałam sm za 
niegodną być t-weją żoną. Teraz wiesz wsżystk<?.JS-:m 
chyba rozumiesz, że nie mogłam iść do ślubu z td t, 
mając w łonie dziecko inńego? Inna możeby nie mia­
ła takich skrupułów. Nićby nie powiedziała i skorzy­
stała z tego, że sar. rak nagliłeś że ślubem, a porem 
myślałaby sobie, jak  Bóg da... Owszem, możesz 
o mnie mówić, że byłam lekkomyślna, próżna, możeśz 
nawet o mnie wyrażać się iak najgorzej...  Miałabym na 
swoje usprawiedliwienie bardzo wiele. ale te g o  ci po­
wiedzieć nie mogę. Zresztą, nie uwierzyłbyś im... rT i  
słuchałbyś innie wcale!...  jes teś  oszalały z gniewu... 
Nic więc ci nie powiem— oprócz jednego: precz stąa  
ode mnie!...  Nie chcę być lżona we własnym jdaffiut

"Dalgzt ciąg nastąpi*.



P A M I Ę T N I K  S t U M C E I
5P0W lftó WEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESDE LUDZKIE
5TRESZCZTN JE P O Ł Z ^ m U  PAMIĘTNIKA

Umierająca w szpitalu dziewczyna zostawia p&mlętnfk, 
<tóry dostał się do rąk naszej redakcji. Jego njazwytoł treść 
skłonna redakcję do f ć  drukićW.

Dziewczyna ta, im ieuie* T ola , zołpdćzyła *wój pamięt­
nik w październiku 1926 roku. Jako «&■<*# przyjechała Z Ko­
zienic do W arszawy j  ta 49sfefc fh łż b f » W *& W  Kozłow­
skich. Jej niezwykła w oda ZYTOęjł# odraza uwagę pana domu 
i jego siostrzeńca Karot*.- Już po pobytu Toli u  Ko­
złowskich, obaj panowig ęor.az goręcej okazują uznanie dla wo­
dy młodej dziewczyny, posunęli się Łuk daleko, że pewnej no­
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, gdzie lo la  spala. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol pędrak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać ,do J 0J1, nie ZWdżdjąć ha je j  .obronę. Honor 
Toli uratowało nagłe w ejście paw domu. W ybuchła awantura 
nieszczęśliwa dziewczyna strnc.ta miej Sće,

roediugo też mogła pozostać w dwocb innych miejscach 
W jednem nie umiała być dyskretną dla pani, zdradzającej 
męża, a powolną dia pana, w 4M B& W  JPii nieprzgc ętna uroda 
zrobiła tak oszałam iające wrażenie na panu domu, że również 
musiała porzucic prącę.

Tola otrzymała wkrótce rjiiejsc.e pokojówki w domu pań­
stwa Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkie mająt­
ki i piękny pałacyk w Warszawie.

1 ola zakochała się tu bez pamięęi w niezwykle urodzi­
wym pan czu, Jerzym, na którego Jgż pro.dą i oli zrobiła wielkie
wrażenie. Miłość młodych nie podobała się rodzicom Jerzego. Po 
kłótni z rodziną Jerzy zabrał Jo lę  i zamies/kaj z nią w tnałem 
mieszkanku.

Kojenia o szczęśc u zostały brutalnię przerwane: Toję si­
łą wywieziono, a widocznie przekonano i Jerzego, który napisał 
do niej list pożegnalny, załączając na pociechę 500 zł.

I ola odchorowała te przejścia i po wyjściu ze szp tala za­
mieszkała u niejakiej Pietrasińskiej, która spostrzegła, ż.e Tola 
jest w odmiennym słanie.

Tego dnia z  Pietrasińską miałam wielką awantu­
rę. Myłam się rano, bo myślałam, że prędko nie wró­
ci do domu. Ale przyleciała, bo  zapomniała czegoś.

Spojrzała na mnie i odrazu zaczęła pyskować;
—  U, ja  to dobrze zauważyłam, jaką to jesteś pa­

nienka niewinna. Ani myślę cię tu dłużej trzymać, ty, 
taka owaka.

Ale! Nawet powtórzyębym się wstydziła, jakiem! 
mnie wyrazami obrzuciła. A przecież wiem dobrze, 
że przedtem była u niej dziewczyna, co po ulicy chodzi­
ła  i dawała je j połowę swego zarobku. Nagle zrobiła 
*ię taka uczciwa 1 Widocznie myślała, żc ja  też je ­
stem taka i będzie miała przy mnie dobry zrobek, A tu 
nic z tego i dlatego chciała mnie wysiudać.

Spłakałam się i poszłam Z domu.
Zaszłam zaraz do ogrodu Saskiego i tu dopiero

tię uspokoiłam.
Ładny był dzień, ciepły, łudzi naprzydiodziło, jak 

mrowia. Najwięcej służ?evch z wózkami, albo matki 
z dziećmi. Pomiędzy niemi kręci się cała gromada róż­
nych chłopów bez roboty i wdaje się w pogawędki, za­
czepia. Niejedna dziewczyna szczerzy zęby, rada, że

się komuś podobała, że usłyszy ludzkie słowo, nie tak, 
jak  przy garnkach w kuchni.

Koło mnie siadł jeden taki elegant. Nawet nie 
zwróciłam na niego uwagi, bo byłam jeszcze spłakana 
i byłam przejęta swojemi myślami. Zapatrzyłam się 
na dzieci, jatc się bawiły na alei w piasku i wtedy za­
czął przygadywać. Ale tak sprytnie, nie tak, jak  inni, 
Że zaraz p urodzie, o  miłości. Nię, coś mi powiedział 
o tych dzieciach, co się bawiły. Nie zrozumiałam, i sa­
ma nie wiem, dlaczego spytałam, co m ów i

Chodziło mu niby o to, czy nie wiem o jakiej bo­
nie do dzieci. Ma dwoje dzieci i nie może trafić na 
lczciwą kobietę, kfóraby zajęła się niemi, bo jego żona 

jest ną kuracji zagranicą. Taki bogacz! Z kantorów 
boi się brać, bo już się nieraz sparzył! Albo przepa­
dają na całe noce, albo kradną.

—  Niema teraz uczciwości w narodzie —  mówił. 
—  Porządnej kobiety ze świecą nawet nie można zna­
leźć- Każda, aby się wyeiegantować, włożyć jedwab­
ne pończochy, futro —  gotowa na najgorsze. Taki już 
podły robi się ten świat. Aż przykro mówić o tern. 
Czasem poczwara, że oczy się odwracają, a wymalo­
wana na wszystkie kolory. W łosy utlenione, brwi wy­
golone, a zamiast tego węglem narysowane, jak u jed­
nej aktorki filmowej, usta pomazane farbą, policzki tak 
samo, paznokcie też pomalowane. Jednem słowem 
obrzydliwość!

Tak to śmiesznie opowiadał, że mnie samą śmiech 
zdjął.

—  No, niech pani spojrzy na to stare babsko! Jak
się to wvkr.zvvv?a. a'c \ upaćkana na gębie!
Obraza Boska i ty le !.,, Kiedy spojrzałem ma panią, od­
razo zobaczyłem, że mam z uczciwą ojso.bą .do czynie­
nia! Nie wiem, ęzęm się pani zajmuje, ale takiej oso­
bie, jak pani, powierzyłbym swe dzieci bez wahania!

Przemknęło mi przez myśl, że może zgodzić się do 
niego, kiedy taki przyzwoity człowiek. T o  też powie­
działam:

—  Teraz jestem bez pracy. Właśnie szukam ja ­
kiego miejsca.

—  Ach, jakże to świetnie się składa! Czy  pani nie 
chciałaby zająć się mojerni dziećmi? Niechże pani 
przyjdzie do mnie, to omówimy warunki. Dobrze?

Podał mi adres.
—  Jakże się cieszę, że się tak zgadało z panią! 

O, jestem pewny, że wreszcie dobrze trafiłem! —  po­
wtarzał.

Napierał się, żeby mu dać słowo, te przyjdę, że 
zgodzi się na wszystkie moje warunki. Był taki miły, 
uprzejmy, że podobał mi się! Podał mi rękę i poszedł.

Patrzyłam za nim, kiedy do innie przysiadła się ja ­
kaś kobieta w chustce.

—  Co on pani mówił? —  spytała.
— Spojrzałam na nią zdziwiona, co ją to może ob­

chodzić!
—  Pewnie proponował pani, żeby pani zaieła się 

iego dziećmi? Prawda? 1 mówił pani, żeby pani przy­
szła wieczorem do niego? Czy tak?

—  T ak  —  odpowiedziałam jeszcze bardziej zdzi­
wiona.

■ m  ~n " ' i

—  Niechże panią ręka Boska broni od pójścia do 
tego łajdaka! On jut niejedną dziewczynę unieszczę- 
śliwjjl Jakie tam on ma dzieci! T o zwyczajny łobuzi 
Już raz siedział w kozie parę miesięcy I On Uk każdą 
zaczepia, każe przyjść do siebie, żeby niby umówić się 
o miejsce. A kiedy dziewczyna przyjdzie, to jut prze­
padła, Jeśli się nawet która poskarży do sądu, to on 
mówi, że ona sama chciała, bo przecież przyszła 00  
niegoi A niech która spróbuje upierać się, że ją w ciąg­
nął-w pułakę, to on już potrafi ją  urządzić! Zawsze so­
bie świadków wynajdzie, że dziewczyna w nocy zeg­
nała się z nim w najlepszej zgodzie, że obiecywała jesz­
cze przyjść, albo coś podobnego!

Wierzyć mi się nie chciało tej kobiecieJ
—  Czy to możliwe, żeby taki grzeczny, dobrze 

ułożony człowiek, był takim łajdakiem?
—  Tu go już znają —  mówiła. —  Nawet rzadko 

dlatego teraz przychodzi. AJe mówię pani prawdę! 
Chłopisko cały dzień nic nie robi, tylko z kobiet żyje. 
Sam wszystkie wykierował na ulicę. Jeszcze są  takie 
głupie, że mu wierzą, bo jak trafi na głupią, to obiecu­
je, że jak uzbiera pieniędzy, to się pobiorą i wyjadą na 
wieś! 1 czy pani da wiarę, żc są takie, co mu w ierzą? 
Tak, tak, moja pani!., A czy to pani szuka jakiegoś 
miejsca?

—  Tak. Jestem teraz be* pracy.
Pani służyła gdzie za bonę?

—  Nie, pokojówką byłam,
—  Aha!... Ale pani m a jakiegoś chyba kawalera! 

Ja mam dobre oko, co ?
Zawstydziłam się.
—  Miałam narzeczonego.,, —  bąknęłam.
—  T o już widać!
—  W ydaje się pani. Ja  już mam taką figurę —*

skłamałam.
—  A gdzie pani mieszka?
Powiedziałam.
—  A, u tej zezowatej Pietrasińskiej! Aha, rozu­

miem! Znam ją dobrze! U niej pani roa:ątku nie zro­
bi! W  takiem mieszkaniul Przecież tan* żaden przy­
zwoitszy mężczyzna nie przyjdzie! Niech się pani le­
piej do mnie sprow adzi!.,.

2  początku nie rozumiałam, czego ona ode mnie
chce.

—  Czego pani tak w ytrzeszcza o czy ? Jeszcze  
powinna pani być wdzięczna, że panią ostrzegłam 
przed tym łobuzem. Onby panią ciągle bił i ani gro­
sza nie dał do ręki. U mnie będzie pani dobrze. J a  nie 
jestem chciwa, nie! Mnie wszystkie dziewczyny zna­
ją i nie mają dla mnie słów. Każdaby Chciała u mnie 
mieszkać, ale mnie w ystarczy, jak  mieszkają dwie, 
trzy, ale muszą być takie ładne, amatorskie, jak pani 
naprzykład...

Zerwałam się z ławki 1 uciekłam, jak od djabła!
Bałam się już chodzić do tego ogrodu i zaczęłam 

więcej wystawać pod kantorem. Ale teraz niełatwo 
o miejsce.

Pewnego dnia dyrektor kantoru mówi do mnie:
—  Niech panienka przyjdzie do mnie przed samym  

wieczorem. Dalszy ciąg nastapl.

ADAM TY-SK1
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—  Przedewszystkiem, panję 
Bobrowicz, inoszę mi wybaczyć, 
że odrazu nie opowiedziałem, ■— 
Sprawa moja jednak jest tak nią 
ło prawdopodobna, że balem się 
ryzykować...

—  Ryzykujże pan, do licha! -m 
zagrzmiał aspirant Motyka.

—  Nazywam się w samej rzp- 
czy Robert Kruszyński. Urodzi­
łem się w Meksyku, gdzie rodzj* 
ce moi, emigranci z Siedleckiego, 
mieli ogromny majątek.

Mieszkałem z rodzicami i sio-t 
Strą w jednem z osiedli; oprócz 
nas mieszkały tam jeszcze Czte­
ry rodziny. Razem z dwoma towa 
rzyszami w moim wieku, synami 
naszych sąsiadów, ksztąłęiłem 
się w Nowym Jorku. Kiedy skotj 
czyliśmy studja i wróciliśmy d° 
siebie —  zastaliśmy tylko trupy 
I  zbeszczeszcaottę kobiety, Nfl kil 
ka dni przed naszym powrotem.

osiedle było napadnięte przez 
bandę opryszków. W ra z  z 
moitni towarzyszami zapizysięg- 
Ijśmy zemstę. Mieliśmy nie spo­
cząć, dopóki jeden członek ban­
dy będzie przy życiu.

—  Dpbrzeście się spisywali. 
Alcarr mi opowiedział —  mruk­
nął Motyka.

Kruszyński wzruszył ramiona­
mi j ciągnął dale j:

:—  Policja meksykańska patrzała 
ąą nas pr?ęz paleę. W  ten sposób 
zabjliśniy dwóch łotrów w biały 
dzień, na głównej ulicy Meksyku. 
Inni ginęli stopniowo w pościgu, 
w ząsądzpe, w walce wręcz, lub 
podstępnej. Każdy z nich otrzy­
mywał siedem ciosów nożem. 

Pap Stefan zadrżał mimowoli.
—  Wrpszcie zostało tylko 

dwóch —  jeden z nich był hersz­
tem bandy —  ten, który teraz zgi 
nął. Byli w stosunkach z polski­

mi handlarzami żywym towarem, 
jeździli często do Buenos Aires i 
do Polski. Pragnąc skończyć z ni 
mi, pojechaliśmy icli śladem do 
Warszawy. Tu jednak role się 
zmieniły. Przyjechali tu sporo cza 
su przed nami j mieli czas zorga­
nizować swoją obronę. W  tęn spo 
sób zginał Gnldborg...

—  Mojżesz Sztajn —  objaśni! 
Motyka.

—  Potem Ceretfi...
—  Człowiek z Łazienek...
—  Zostałem sam jeden z moią 

siostrą. Jakby z umyślną ironją, 
nasi wrogowie zabijali tak, jak 
mv —  siedmioma ciosami noża.

Bobrowicz znowu zadrżał.
—  W  dodatku jakiś zupełnie in 

ny oprvszek, aby zmv!ić policję, 
popełnił również morderstwo w 
ten sam sposób.

—  Morderca starei Kwiatowi- 
czowei został zatrzymany dziś ra 
no we Lwowie —  wtrącił aspi­
rant.

—  Czułem, że sieć się zacieś­
nia ko'o nas. Wyraźnie widzia­
łem nieraz, że jestem śledzony 
nrzez nieznanych osobników. 
Wreszcie pięć dni temu, wespó* 
z siostrą znalazłem jednego z 
tvch opryszków w pewnym d a u - . 
eingu, napadłem po nr?v wvjśew j 
i wbiłem . Nazajutrz byłem z pań 1

ską rodziną na obiedzic w „Łowi­
czance", gdy nagle przyjechała 
moja siostra, donosząc mi, że 
wie. gdzie jest ów herszt bandy, 
pozostały przy życiu. Pojechał 
pan za nami, zmuszając mnie do 
powzięcia pewnych środków o- 
strożności...

Pan Stefan skrzywił się na 
wspomnienie owej sceny.

—  Tymczasem ów bandyta 
znów mi się wymknął. Traciłem 
coraz więcej panowania nad so­
bą, nie byiem już pewien siebie, 
chciałem uciec z panną Basią za­
granicę, ożenić się z nią i żyć 
gdzieś w zaciszu. Za późno —  po 
licja mi deptała po piętach, nie 
mogłem dotrzymać słowa pań­
skiej córce, której już kazałem 
się szykować do drogi. A tym­
czasem łotr, nie mogąc wciąż 
mnie dosięgnąć, chciał nmfe cho­
ciaż skompromitować przed poli­
c ją  i zarazem ugodzić mnie przez 
tych, którzy mi się stali tak blis­
cy. Tylko niesłychany przypadek 
ocalił pana od strasznej śmierci!..

T ego  samego dnia, dowiedziaw 
szy się, że bandyta ma być w jed 
nym szynku na Towarowej, chcia 
: m już z tern raz skończyć. Znów 
,11; się nie udało —  w dodatku 
£i,m zostałem raniony w rękę...^

—  J od wczoraj jeszcze pan nie

został opatrzony!— —  zawołał 
Bobiowicz.

—  To m c  —  g łu p s tw o !.. .  D zit 
ki s io s trz e , k tó ra  p a n a  o b s e r w o ­
w ała . d o w ie d z ia łe m  s ię , g d z ie  się 
p an  z a trz y m a ł. N ie p e w n y  z a m ia ­
ró w  m o je g o  w ro g a , p rz y je ch a łe m  
tu ta j. . .  S z e d ł  z a  m n ą , b y t p ew ien  
w y g ra n e j i . . .  w y g ra ib y , g d y b y  
m e s z c z ę ś liw y  p iz y p a d e k .

Pan bubrowtez patrzał teraz 
nań tnucm okiem, i ytnezasem 
Motyka wstał i odezwał sig do 
Kruszyńskiego:

—  Ja  odeuodzę. Naturalnie, w 
tej sprawie rozchodzi się o pora­
chunki między łotrzykami. Oczy­
wiście przestępca nieznany...

—  Nie wtem, jak panu dzięko­
w ać —  rzekł wzruszony Kruszyń 
skj. —  jeszcze onegdaj na dwor­
cu, pan mógł aresztow ać moją 
siostrę i pan tego nie zrobił.

—  Wolałem wyświetlić pewne 
okoliczności w spokojnej poga­
wędce z panną Kruszyńską. No. 
żegnam panów! Czas na mnie.

—  Pozwoli pan —  odezwą! sit 
naraz zmienionym głosem pan 
Stefan. Motyka się obrócił do nil 
go i spojrzał pytającym wzro­
kiem. —  Chciałem pana, panie a« 
aplrancle, zaprosić na ślub moje! 
córki a panem Kruszyńskim.

KONIEC
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S  IStnn rodzinny). Nie przesyłaj 
/aanego wynagrodzenia, lecz tylko na 
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Bóieremnatyczne
w stawach I mięśniach# 
neuratglę I bóle głowy z 
powodzeniem uśmierzaią 
i usuwała tabletki TogaL. 
Togal wstuymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego, zwalczając w  
ten sposób w »arodku te  
niedomagania. Togal nie 
wywie/a ubocznego szko- 
c wego działania. Do na­

bycia we wszystkich »otekach. Nr. Reg 1364.-

W s z y s t k o  n a o p a k . . .
Przypuśćmy, że wszystko w życiu rta 

opak... Naprzyklad: wprzód siedzę w 
koz.e parę miesięcy, potem wychodzę 
na woniość, inkasuję bezpowrotnie cu 
dze parę tysięcy 1 rozpoczynam życie 
wesołe, bardzo mile...

A oto inne przykłady. Choćby par 
Z... Poszukuje nagwałt pieniędzy. Idzie 
więc do znajomych, wystawia weksle, 
proponuje największe procenty —  sza 
leje... Dop.ero, gdy już jest znużony, 
zupełnie wyczerpany nerwowo, znaj­
duje dobroczyńcę, który mu na 5 proc 
miesięcznie pożyczy. Odwrotna mar.,- 
pulacja tej tranzakcji przedstawia się 
tak: Pan Z. daje weksel, a biorący go 
po sprawdzeniu żyra daje pieniądze 
gdyby było inaczej to pan Z. otrzy­
małby najprzód p.eniąaze i jako  nie­
wyczerpany nerwowo, Zupełnie w dó- 
brym humorze, zaproponowałbv Ofia­
rodawcy pół procent... Kryzys byłby 
zażegnany, wszyscy zarobiliby po.ro- 
chu...

Albo naprzyklad taka proszona kć l 
cy jka: nr początku nudne przyjęcia, 
gdzie trzeba być bardzo towarzysko 
rniłym, choć to męczy —  no a  potem 
w nagrodę zupełnie niezłe sałatki z ho 
mara, soczyste indyczki. Czemu n/e 
naodwrót? Na początku kolacja: ko­
niaczek, pieczark! smażone, a potem 
„cercie", gdzie wszyscy oddani sma­
cznemu trawieniu z przyjemnością Sie 
dzą w miękkich klubach...

A teraz zaproszę państwa do gma­
chu, gdzie wszystko dzieje s.ę iiau- 
pak. Proszę, oto tu. Na drzwiach ta-f 
bliczka: „Polskie Kadjo". Przed nami 
marmurowe schody —  wchodzimy 
Wielka wybita zielonemi i szaremi 
p!\tkam: celotekstu sala. Idzie słucho­
wisko. Przed mikrofonem stoją znani 
ze swej oglądy towarzyskiej artyści. 
On pochyla się nad nią, rahijć. Sły­
chać mocne plaśnięcie ust... Ktos wcho 
dzi na salę, waląc niemiłosiern e 
drzwiami. Wita się —  dłoń w dłoń 
trzaska, jakby przybijano mteres na 
jarm aAn... Co to znaczy, gdzie my je ­
steśm y?! Niby dymany, to łzie. krysz 
talowe żyrand-Je —  1 takie *achcwa- 
nie?i !

Jedna z  artystek woła:
—  Józefie, ptoszę podać winol 
Józef wchodzi z tacą. Idzie jak  pija 

ny. Zatacza rię tak, aby kieliszki brzę 
ćzały najgłośniej. Nikogo to w tem to 
warzystw.e nie dziwi... Artystka naj­
spokojniej w św ietie  bierze kieliszek, 
pije: bulgotanie w gardle słychać aż 
na korytarzu, ale zato słuchacze wie­
dzą napewno, że toast został spełnio­
ny,- T

Y eraz  zaczynają s i°  tańce —  wszy­
scy .zoru ją nogami, głośno odsuwając 
Krzesła. W szyscy coś krzyczą, zwierza 
ją  s.ę sobie w tańcu aa  ucho —  tak, 
że aż na drugim końcu Europy sły- 
eha L

Wycnodzimy zc studja, .la którego 
di-w iacji połyskuje tabliczka: „Upra­
sza sie o ciszę*.,, leadńa ciszą!

A jednaką gdyby a rty śc i rad jow i za 
ćhow yw hli się  bardziej po salonow e­
mu —  ani jed en  z rad josłu ch aczy  nir 
by ze słucłi -w iska n ie  zrozum iał... ;

B o , w, radjo w szystko musi być ot 
opak!

R A D J O
9.20 Odczytanie programu. 9.31 

Transn isja  polowej Mszy z Krakowa 
; okazji otwarcia boiska sportowego 
P . W. i W. F. pocztowego. 11.30 Płyty 
11.57 Sygnał czasu. 12.10 Komunika­
ty. 12.15 Poranek muzyczny. 13.01. 
transm isja  z Uniwersytetu Poznań­
skiego. Popisy chórów. 14.30 Odczyt 
14.45 Komunikaty. 14.50 Płyty, i 5 .15 
„Porady w eterynaryjne". 15.30 Pły­
ty. 15 50 Komunikaty. 15.55 Wiado­
mości bieżące. 16.00 Padjotygodnik 
dla młodzieży. 16.15 Transm isja ze 
Lwowa upuwiadania dla dzieci. 16/30 
Płyty. 17.(X) Odczyt. 17.15 Koncert mu 
zyki podhalańskiej. 18.00 Płyty. 18.40 
„Rozm aitości". 19,'K) Słuchowisko p. 
t. „Wiedeńskie pole". 19.40 „Skrzynka 
pocztowa Techniczna". 20.00 Koncert 
muzyki lekkiej. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21.00 „Na wesołej Iwowsk ej 
*eli". 22.00 Muzyka taneczna z Ciecho­
cinka, w  przerw«i h „W iadom ość sp or

u n  •
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Dyżur aptek w Krakowie
d zien n y i n o cn y  :

A p te k a  pod Złotym T y g ry sem  S z c z e ­
p an ik a  1. A p te k a  pod Aniołem S t r ó ­
żem K o śc iu sz k i  18 A p te k a  pod T e m i­
dą Długa 66. A p te k a  pod Barankiem  
Mikołajska 4. A p te k a  N ieb ieska  S t a ­
rowiślna.

d z ie n n y :
A p te k a  pod Złotym Sło n iem  G r o d z ­

ka 22. A p te k a  pod Ja g ie ł łą  P lac  Ma­
te jk i  3. A p te k a  Now ow ie jska W y b ic ­
k iego  1. A p te k a  pod Trzem a G w iazda­
mi R ako w icka  12. A p te k a  S te r n b a c h a  
D ie t la  36.
^Aptek^pod^Koron^R^nekj^od^^,

Ze sportu

Przełożenie zawodów 
bokserskich

Niezależnie od Związku bok­
serskiego, ani zainteresowanych 
klubów, zawody bokserskie o 
drużynowe mistrzostwo okręgu 
krakowskiego między drużynami 
Wisła— Wawel zostały przełożo­
ne z dnia 16 na 30 bm.

Unia—Wawel
Dziś o godz. 10.45 na boisku 

K S ‘ Unia odbędą się interesu­
jące zawody między wymienio- 
nemi klubami o puhar KZOPN. 
Cena biletów ze względów pro­
pagandowych b. niskie.

Łebz*wianka—Sita
Dziś o godz. 15 odbędą się na 

boisku Olszy zawody piłkarskie 
między powyższemi o mistrzo­
stwo kl.B. Ceny wstępu niskie.

Kalendarzyk sportowy 
na dzieś 17 hm.

K lasa A o p ubar KZOPN
Godz. 10.00 boisko Garbarni, 

Garbarnia Ib— Zwierzyniecki sę­
dzia p. Prelicz. G. 10’30 boisko 
Korony, Korona-—Grzegórzecki 
sędzia p. Sławikowski. G. 10.30 
boisko Cracovi Cracovia Ib— 
Wisła Ib sędzia p. Lieberman 
G. 10.45 boisko Unji Wawel— 
Unia sędzia p. Berwald.

K la s a  B
Godz. 10.00 boisko Olszy Ju­

trzenka— Patria sędzia p. Heit 
ner. G. 11.00 boisko Makkabi 
Nadwiślan— Sparta sędzia p. dr 
Rumpler. G- 15.00 boisko Wa­
welu Polonia— Orlęta sędzia p. 
Haber. G. 15.00 boisko Makka­
bi Hakoah— Krowodrza sędzia 
p. Stopa. G. 15.15 boisko Olszy 
Siła — Łobzowianka sędzia p. 
Bloch. G. 16.15 boisko Szcza- 
kowianki Szczakowianka— Trze­
binia sędzia p. Knobel. G . 15.45 
boisko Fabloka Fablok— Victor- 
ja sędzia p. Rumpler II.

P u h a r KOZPN
Godz. 9.00 boisko Makkabi 

Nadwiślan II.— Garbarnia Ill.sę  
dzia p. Scherer. G. 9.15 boisko 
Garbarni Garbarnia II.— Olsza II. 
sędzia p. Mermelstein. G- 9.30 
boisko Podgórza Podgórze III.— 
Z. F. G. II. sędzia p. Lew. G . 
9.30 boisko Wisły, Wisła II.— 
Legja II. sędzia p. Joniec. G 9.30 
boisko Cracovi, Cracovia III.— 
Sparta II. sędzia p. Herman. 
G . 10.00 boisko Wawelu, W a­
wel II.— Zwierzyniecki II. sędzia 
p. Lóffelholz. G. 11.30 boisko 
Podgórza Podgórze II.— Unja II. 
sędzia p. Piroczyński. G. 15.00 
boisko Grzegórzeckiego Grze­
górzecki II.— Korona II. sędzia 
p. Traubman.

Z aw ody to w a rz y s k ie
Godz. 11.00 boisko 2 p. lot. 

Rakowiczanka— Z. F. G. II. sę­
dzia p. Liebling G. 11.30 boisko 
Wisły Legja — Zakrzowianka sę­
dzia p. Gumplowicz.

K R O N I K A  K R A K O W A

LekKemyślny szofer gazowni miejsk. w Krakowie
zm asakrow ał 21-letnią panną

Wczoraj przedpołudniem prze­
chodnie na ul. Długiej w Kra­
kowie byli świadkami mrożące­
go krew w żyłach wypadku. 
Oło w pewnej chwili na prze­
chodzącą jezdnię Piszczek A n t o ­
ninę, let 21,  praktykartkę w

fabryce margaryny najechało 
auto Gazowni Miejskiej, pędzą­
ce w błyskawicznym tempie.

Piszkówna wpadłszy pod auto 
doznała, złamania podstawy 
czaszki, wstrząsu mózgu oraz 
szereg obrażeń na całym ciele.

Wezwano natychmiast Pogo­
towie ratunkowe, które przewio­
zło ofiarę kawalerskiej jazdy 
szofera do szpitala św. Łazarza 
w stanie bardzo groźnym.

Z lekkomyślnym szoferem spi­
sano protokół.

Wczasie awantury pobili posterunkowego
Wczoraj przed sądem okręg, 

w Krakowie zasiedli na ławie 
osk. K. Dziewoński 1. 21, robo­
tnik z Krakowa zam. ul. Paster­
ska 9, znany awanturnik oraz 
Anna jeg o  matka lat 51.

O boje są oskarżeni o to, że 
wywołali awanturę w której po­

bili posterunkowych P. P. Dnia 
16 VII.  19 3 3  osk. Dziewoński 
wywołał awanturę ze swojem 
szwagrem, a gdy wkroczyła po­
licja, osk. rzucił się na poster. 
P. P. z nożem, a następnie krze­
słem rzucił w przodownika.

Sąd po przeprowadzonej roz 
prawie skazał osk. Dziewońskie­
go na 8 mies. więzienia zaś osk. 
Dziewońską na 2 mies. więzienia.

Rozprawie przewód, s. o. dr 
Zalipski, osk. prok. dr Szypuła, 
bronił adw. dr Ustowski.

Sensacyjna rozprawa radcy miejskiego
„Głos Narodu" donosi:
Na piątek dn. 22 września br. 

zapowiedziana jest sensacyjna 
rozprawa przeciw Abrahamowi 
Kalmanowi false Karolowi Ka­
zimierzowi Broczynerowi, radcy

m. Krakowa i prezesowi Pow. 
Koła Rezerwistów w Krakowie. 
Rozprawa odbędzie się w S ą ­
dzie grodzkim w Podgórzu, p. 
Broczyn er stanie jako oskarżo­

ny o niebezpieczne pogróżki* 
Sprawa jest o tyle sensacyjna, 
że szereg osób poszkodowanych 
przez p. Broczynera, wystąpi w 
najbliższym czasie przeciw nie­
mu na drogę sądową.

Groźny opryszek przed sądem
Przed sędzią dr. Zalipskim i 

osk. publ. prok. dr. Szypułą za­
siadł na ławie oskarżonych Cze­
sław Sumera lat 21, robotnik z 
Wodnej k. Chrzanowa osk. o to, 
■ dn. 27. IV. i 17. V. 1933 r.ze
targnął się na post. P. P.

Akt. oskarżenia zarzuca osk. 
Sumerze, że gdy na polecenie 
sądu miał być doprowadzony 
przez post. P.P. yobił go i zbiegł. 
Dnia 17. V. został osaczony w 
lesie, w którym się ukrywał, na

wezwanie wybiegł z jaskini i po 
czął bić posterunkowych, któ­
rych poranił.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Sumerę na 
8 mies. c. więzienia.

4-ch awanturników skazano po 6 mies. więzienia
Na ławie oskarżonych w są­

dzie apelacyjnym w Krakowie 
zasiedli wczoraj: Jan Tylec I. 18, 
Wlad. Garbacz lat 20, Karol 
Opyrchał 1. 20 oraz Piotr Ku­
berski 1. 19, wszyscy z Faoi-

miechu p. Kraków, osk, o to , że 
w Facimiechu brali udział w bój­
ce i krwawo pobili Władysława 
Stokłosę, a za ten czyn sąd okr. 
karny skazał Tylca, Garacza, 
Opyrchała po 6 mies. c. w. zaś

Kuberskiego na 7 mies. więzienia.
Od tego wyroku apelowali i 

wczoraj sąd apelacyjny wyrok 
1. Instanji zatwierdził.

Rozpr.przew. s. a. dr. Gniewosz 
osk. prok. dr. Szuchiewicz.

Wypadek w Rynku Podgórskim
W czoraj około godz. 9-tej 

wezwano pogotowie ratuikowe 
do Stanisława Kłączka, zam. 
w pow. chrzanowskim, który 
przechodząc Rynkiem Podgór­
skim został okaleczony w lewe

oko drutem od parasola niesio­
nego przez Schmekera Dawida, 
zam. przy ul. Rękawka 28.

Kłączka przewieziono do Klini­
ki,gdzie udzielono mu pomocy 
i zwolniono następnie do domu.

Niemiła przygoda kupca
Berenstein Markus, kupiec, 

zam. przy Al. Krasińskiego 8 w 
Krakowie, zgłosił na policji, że 
wczoraj gdy przechodził ul. Kra­
sińskiego i Smoleńską oraz plan­

tami zgubił książkę oszczędno­
ściową Powiatowej Kasy Komu­
nalnej w Krakowie, opiewającą 
na kwotę około 30.000 złotych.

Aresztow ania w Krakow ie
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Mamaka Karola 
lat 33, zam. przy ul. Barskiej 86, 
za sprzedaż bezwartościowego 
metalowego pierścionka za złoty.

Janos Rozalję, lat 23, zain. 
przy ul. Szerokiej 27, za kra­
dzież plecaka.

Kwietnia Stanisława, lat 23, 
i Wagę Tadeusza, lat 23, zam. 
w Borku Fałęckim 30, za usiło­

wanie kradzieży 2 par trzewi­
ków z wozu wart. 27 zł.

Niecia Jana, lat 26, zam. w 
Juśkow>'e Nr. 11, pow. brzeskie­
go za usiłowanie kradzieży kie­
szonkowej.

Wróblewskiego Leona, lat 17, 
za kradzież portmonetki z kwo­
tą zł. 6 na szkodę Wróbel Marji 
zam. przy Al. Mickiewicza 5.

Obraziła Państwo Polskie

K rad zież* w K rak ow ie

Samuel Nussbaum, wł. sklepu 
przy ul. Długiej 36, zgłosił na 
policji, że w nocy skradziono 
mu sklepu wyroby cukiernicze 
łącznej wart. 70 zł.

Krzemień Marja, zam. przy ul. 
Smoleńskiej 2, zgłosiła, że w 
Rynku Głównym skradziono jej 
zegaiek damski wart. 80 zł.

Zapała Marja, służąca, zam. 
przy ul. Kochanowskiego 28 
zgłosiła, że skradziono je j wa­
lizkę z garderobą w biurze Po­
średnictwa Pracy.

Dnia 24 lipca 1933 r. w Pro­
kocimiu została przyłapana na 
kradzieży Zofja Płaczkowska 
1. 18 bez zajęcia i miejsca za­
mieszkania. Gdy ją doprowadzał 
niejaki Ziernicki na posterunek 
wywołała awanturę, w której 
lżyła Naród Polski i Państwo

polskie. Za ten czyn zasiadła 
wczoraj na ławie osk. w sądzie 
okręg, karnym w Krakowe a po 
je j przeprowadzeniu sąd skazał 
osk. na 2 mies. więzienia.

Rozprawie przewód, s. o. dr 
Zalipski, osk. prok. dr. Szypuła, 
bronił adw. dr. Knoebel.

Obniżka komornego.
Niebawem ma się ukazać w 

„Dzienniku Ustaw“ rozporządze­
nie Min. Spraw Wewnętrznych 
o opłatach za mieszkania, zajmo­
wane przez fukcjonarjuszów pań­
stwowych w budynkach państwo­

wych lub wynajętych przez Skarb 
Państwa.

Jak  się dowiadujemy, rozpo­
rządzenie to zbiera w jedną ca­
łość obowiązujące w tej sprawie 
przepisy i — co najważniejsze — 
obniża stawki komornego.

P o M o i f t a M i ł c p a
Ulica Strzelecka w Szamotu­

łach była widownią krwawej a- 
wantury, jaka rozegrała się mię­
dzy grupą pijanych cyganów, a 
posterunkowym P. P. W pewnej 
chwili cyganie poczęli bić po­
sterunkowego biczyskami i kija­
mi. W obronie własnej post. 
Michalak dał dwa strzały rewol­
werowe na postrach, z których 
jeden trafił 17-Ietniego cygana, 
Stanisława Dolińskiego. Raniony 
zakończył wkrótce życie.

Aresztowanie dyr. Zalcładn 
Czyszczenia miasta

We Lwowie wykryto wielką 
panamę w zakładzie oczyszcza­
nia miasta. Dyrektor tego za­
kładu Roman Gończakowski do 
spółki z urzędnikiem swym An­
tonim Górnikiem pobierał sowi­
te łapówki od następujących 
kupców: Ręcznera, Leona Arnol­
da i od Adama Szmidta przy 
ul. Kopernika 16.

Na polecenie prokuratora dyr. 
Gończakowskiego oraz kupców 
aresztowano.

Repertuar.
Teatr Miejski U ciekła mi przepióreczka 
Cyrk Stanieweklck na Błoniach począ­

tek o yodz. i 4 8.30 wiecz.

Kina.
Adria: „R om ao i  Ju lc iu "
Apolla „K rólew ski kochanek'*
Atlantic », C iern ie m iłośc i '**
Dom żełuiorza „24  g od zin y "
Promień ../i?4/* dla mnie"
Sztnka „ N arzeczona z W iednia“ 
Słońce: „C zem p  “
Świt „W ielka k la tk a11 
Uciecha „M adam e B u tter fly "
W anda tyA d ju tan t j e g o  W ysokości“

R A D I O
Niedziela, 17 w rześnia 1933

Kraków. G od s. 9.30 M sz- połowa, 
11.30 Płyty gram., 1L57 Hejnał z W ie­
ży M arjackiej, 12.15 K oncert, 13.00 
Transm . z Auli Uniwersytetu poznań­
skiego, 14.30 „Gawędy podhalańskie11,
14.50 Płyty gram., 16.00 Program  dla 
młodzieży, 16.30 Mu-yka z płyt gram.,
17.00 O dczyt p. t. „Od czego zależy 
zdrowie naszych d zieci?11, 17.15 Kon­
cert, 18.00 Płyty g r a m ,  18:35 Feljeton,
18.50 Rozm aitości, 19.00 Słuchow isko,
19.40 Skrzynka pocztow e-teehniczna,
30.00 K oncert muzyki lekkiej, 20.50 
Dziennik wiecz. z W ars*., 21.00 Transm. 
se Lwowa, 22.00 T raaim . z  C iecho­
cinku, 22.25 wiadomości sportowe,
22.40 Kom. m eteor, z W arsz., 22.45 
Muzyka taneczna.

Ufundowanie sztandaru P. O. W.
D la  uw ieczn ienia P o lsk ie j  O rgan iza­

c j i  W ojskow ej  (P . O, W  ) na teren ie  
K ra k ow a  w ła ta c h  1917-1918 z a w ią za ł  
s ię  K om itet O by w atelsk i u fundow an ia  
S ztan d arów  d la  O kręgu  i K o ła  P .O . W. 
w K rakow ie . D o  P rezyd ju m  kom itetu  
w eszli: P rzew odn iczący , ob. rad ca  W encel 
M arcin , zast., p o s e ł  na sejm . W aligóra  
K a ro l, w icew ojew oda  W alick i T adeusz, 
sekreta rz  kom it., p ro f.  G ustaw  R o g a lsk i  
sk a rbn ik , B ro n is ław  Szw ertner. D o  k o ­
m end. O kr. P .O . W. K a b a s iń sk i W lad., 
pro/. S z y d łow sk a  Z o fja , D r. S ęd zielew -  
sk a  J ó z e fa ,  p rzes . k o la  P . O. W  A d am  
L ary n -N ied z ie lsk i, red . T om aszkiew icz , 
p ro f.  L ęczn ar , m jr . C zarn iow ski, naczel. 
w yd. w oj. C ygański, S zczepań sk i S ew e­
ryn i K łop o tow sk i J .  U roczyste p ośw ię­
cen ie oby d w óch  sz tan darów  n astąp i w  
dniu  31 p a źd z ie rn ik a  1933 o czem  za ­
w iadom im y.

Wiadomotci z kraju
Śmiertelny skok staruszki 

z 4-go piętra

Z okna klatki schodowej 4- 
piętra domu nr. 67 przy ul. P u ­
ławskiej w Warszawie wysko- 
cyła na ulicę i poniosła śmierć 
na miejscu 62*letnia Marja Mę- 
drzycka. Przyczyną samobój­
stwa staruszki niedostatek.

Haiad M j c l u  m  rziżailia
W czoraj w nocy na szosie 

Radzymińskiej pod Warszawą 
powracającego do domu 24-let- 
niego rzeźnika Z Eisnerowa, W a­
cława Porychę napadło niezna­
nych dwóch opryszków, domaga­
jąc się wydania im pieniędzy.

Na wszczęty przez napadnię­
tego alarm rabusie poranili go 
nożami, a widząc nadchodzących 
dwóch robotników, rzucili się 
do ucieczki.

M onter rażo n y  p rąd em .
Monter elektrowni miejskiej 

w Brześciu nad Bugiem, Piotr 
Ryczko w czasie pracy na słu­
pie elektrycznym, został pora­
żony przez prąd. Porażonego 
odstawiono natychmiast do szpi­
tala miejskiego.

A renstow anle handlarki ży ­
w ym  to w a re m .

Policja złoczowska aresztowała 
niejaką Tomaszową Fok, która 
jest oskarżona o stręczenie do 
nierządu, oraz handel żywym to­
warem.

Śledztwo wykazało, że Foko­
wa przyjmowała na wychowanie 
nieślubne dzieci, które następnie 
sprzedawała do Ameryki.

Dozorca pobił lokatora

W czoraj sąd lwowski skazał 
dozorcę, przy ul. 29 Listopada 
Jana Zuka na karę 6 miesięcy 
więzienia za pobicie lokatora 
Ignacego Połowicza.
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